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Nie wsiadaj do samochodów z obcymi. 

Jaka byłam głupia, myśląc, że jestem na tyle silna, by się oprzeć.

Nigdy bym nie pomyślała, że to spotka właśnie mnie.

Przebijałam się przez ulicę w biały dzień. Chwilę przed kichnięciem poczułam znajome łaskotanie w nosie. Desperacko szukałam chusteczki, zanim nastąpił wybuch. Kichnęłam, wysmarkałam nos, fuj… Chciałam umyć ręce, ale na Terrace nie było gdzie. Podniosłam wzrok, zastanawiając się, gdzie by tu można.

Gdy się rozglądałam, napotkałam jej spojrzenie. Patrzyła na mnie przez otwarte okno mercedesa. Wiedziałam, że moje kichnięcie nie mogło wywołać aż takiego zainteresowania, więc spojrzałam za siebie. Jej śmiech sprawił, że oderwałam wzrok od zwykłego widoku ulicy i ponownie na nią spojrzałam. Zaniepokojona, ruszyłam w jej stronę, bo musiałam ją minąć.

Wysiadła z samochodu, nie spuszczając ze mnie wzroku. Starałam się patrzeć wszędzie, byle nie na nią. Miała ładny wóz — lśniącego, czerwonego mercedesa z jeszcze bardziej lśniącymi alufelgami, ale nie był to najnowszy model. Najnowsze widywałam na parkingu dla lekarzy przy szpitalu. A jednak było coś w liniach tego auta…

— Ale ładne auto — wymknęło mi się.

Uśmiechnęła się i gestem przywołała mnie bliżej. Miała krótkie, ciemne, lśniące w słońcu włosy i błyszczące, jaskrawoczerwone usta, które pasowały do koloru samochodu.

— Mój kolega chce cię o coś zapytać — powiedziała. Uchyliła tylne drzwi i skinęła głową w stronę wnętrza samochodu.

Z niemałą ciekawością oparłam się o ramę drzwi i wsadziłam głowę do środka. Chwilę zajęło, zanim moje oczy przyzwyczaiły się do mroku przyciemnianych szyb po jasnym świetle słonecznym na zewnątrz.

W środku siedziało dwóch facetów — jeden na miejscu pasażera, a drugi z tyłu. Ten z tyłu ciężko oddychał, jakby właśnie skończył długi sprint… albo prowadził sprośną rozmowę telefoniczną. Ledwo widziałam jego twarz, tylko oczy. Były utkwione we mnie, wielkie jak spodki.

Zboczeniec. Próbowałam się cofnąć, ale suka za mną mi nie pozwoliła. Uderzyła mnie pięścią w przeponę, z sykiem wytrącając mi dech z płuc. Nie mogąc oddychać, gapiłam się bezradnie, desperacko licząc, że ktoś to zobaczy — ktoś, kto mi pomoże. Czyjeś oczy spotkały moje? Czy tylko wyobraziłam sobie zrozumienie w czyimś spojrzeniu? Jeśli nawet, nadeszło za późno. Paląca potrzeba oddechu eksplodowała i wtedy wepchnęła mnie do samochodu. Z głośnym sapnięciem runęłam na odziane w materiał ciało, wijąc się jak ryba na kolanach zboczeńca, gdy leżałam w poprzek tylnego siedzenia. Jak przez mgłę słyszałam zatrzaskiwane drzwi i zamykane okna. Silnik zamruczał, gdy auto gwałtownie ruszyło — zanim zdążyłam nabrać dość powietrza, żeby krzyknąć.
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— A teraz z ostatniej chwili: odnaleziono Caitlin Lockyer. Wczesnym rankiem pewien mężczyzna odkrył jej ciało porzucone na plaży na południowym zachodzie. Źródła podają, że została tam pozostawiona na pewną śmierć, ale znaleziono ją na czas i przewieziono do szpitala w Perth, gdzie pozostaje w stanie krytycznym.  

— Rzecznik policji nie chciał potwierdzić, czy dziewczyna znana jako Nieobecny Anioł żyje…

Dajcie znać, jak się dowiecie, dobrze? Nie czuję się martwa…

— Och, ścisz to. Budzi się… Proszę założyć opatrunek na tamto, a potem możemy zająć się tymi wrzodami…

Dotknęły mnie obce dłonie. Obce głosy omawiały moje rany z beznamiętnością nawigacji GPS podającej wskazówki dojazdu.

Czy mogłam bezpiecznie otworzyć oczy? Pomagali mi, czy musiałam walczyć o wolność? Głowę miałam jak we mgle, więc myśli z trudem wypływały na powierzchnię.

Ból zadecydował za mnie — podwójny ból. Ostre pociągnięcie za włosy, gdy ktoś zdzierał mi skórę z pleców. Krzyknęłam, więc nie usłyszałam, co mruczały pod nosem te ciche głosy. Zimny metal dotknął boku mojej szyi.

Znowu mnie potną. Będzie bolało jeszcze bardziej…

— Nie! — krzyknęłam, a przynajmniej spróbowałam. Głos zachrypiał mi w gardle.

Nie czułam dłoni, ale i tak próbowałam się na nich podeprzeć, by usiąść. W chwili, gdy przeniosłam na nie ciężar, czucie wróciło. Ból przeszył każdy z moich palców, nadgarstki i ramiona, jakby do każdego nerwu podłączono elektrody. Mój krzyk zabrzmiał piskliwie i słabo, dlatego usłyszałam szczęk nożyczek.

Otworzyłam oczy i zobaczyłam oślepiające światło, na chwilę przesłonięte przez coś, co bez wątpienia było moimi włosami.

Nożyczki obcięły mi włosy. Zrozumiałam. Zabierają mi wszystko, nawet włosy. Dranie.

— Obiecałeś! — wyszlochałam. — Obiecałeś, że nie pozwolisz, żeby znowu mnie skrzywdzili. Proszę, wróć!

Został postrzelony. Widziałaś krew. Skoro go tu nie było, to czy w ogóle żył? Zabili go?

Potrząsnęłam głową, próbując nie widzieć obrazu z mojej pamięci: jego szoku na widok rozlewającej się na koszuli czerwonej plamy, na jego piersi.

Skupiłam wzrok na uśmiechniętych obrazkach na suficie nade mną. Kubuś Puchatek, Kłapouchy, Myszka Miki, Myszka Minnie…

Kłapouchego polubiłam. Wyglądał na współczującego. Resztę miałam ochotę wykrzyczeć albo wydrapać im oczy. Przestańcie się na mnie szczerzyć, jakby mój ból był zabawny!

W polu widzenia pojawiła się zatroskana twarz. — Obudziła się. Kochanie, słyszysz mnie?

— Tak — odparłam zniecierpliwiona. — Gdzie on jest?

— Kto, kochanie? Już cię nie skrzywdzą — powiedziała uspokajająco. Zniżając głos, mruknęła: — Musimy dać jej więcej leków przeciwbólowych. To nie wystarcza.

Mogli mnie skrzywdzić, a on obiecał mnie chronić. Ale nie mógł, jeśli nie żył, a ja nie mogłam zasnąć, dopóki nie dowiedziałam się, gdzie jest. Nie znałam nawet jego imienia.

Zignorowałam uspokajającą kobietę, która nie wiedziała, o czym mówi. — Gdzie jesteś? Proszę, wróć. Obiecałeś.

Ostrożnie, tym razem opierając się na łokciach, a nie na dłoniach, próbowałam usiąść, żeby zobaczyć, gdzie jestem. Gdzie on jest.

Ręce w rękawiczkach przycisnęły mi ramiona, spychając mnie w dół. Machnęłam na nie, warcząc: — Nie dotykajcie mnie! — i znów opadłam na łóżko.

Odwróciłam głowę, gdy but zapiszczał na winylowej podłodze. Uspokajająca kobieta trzymała teraz strzykawkę. 

Chciała mi coś podać, co sprawi, że zasnę. Zabiją mnie we śnie i nigdy się nie obudzę!

Próbowałam się podnieść i tym razem mnie nie powstrzymali. Wszyscy odwrócili głowy w stronę drzwi czegoś, co rozpoznałam jako salę szpitalną na oddziale ratunkowym.

Hej, wiadomościom coś się udało. Byłam w szpitalu. Ale w którym?

Usłyszałam jego głos. W końcu zobaczyłam wyraźnie jego twarz, gdy przepchnął się obok sanitariusza, by wejść do sali. Twarz mężczyzny, który zabił innego, próbując mnie chronić, zanim policja go postrzeliła… Kurwa. Skup się. Wspomnienia mogły poczekać.

— Nie pozwól, żeby znowu mnie skrzywdzili! — krzyknęłam do niego, rzucając się w stronę strzykawki ze swoimi niesfornymi palcami, zanim ramiona odmówiły mi posłuszeństwa i znów leżałam płasko na łóżku. Nie czułam, czy udało mi się wyrwać strzykawkę, czy tylko wytrącić ją jej z rąk. Nie miałam też siły, by podnieść ramię i sprawdzić.

Nie spuszczałam z niego wzroku. Jego twarz wyglądała na bladą i nieco przestraszoną, choć próbował zachować spokojny ton głosu. Nie miał na sobie koszuli, a biały opatrunek, nakrapiany odrobiną świeżej krwi, wyglądał jak niepasująca kieszonka na jego nagiej piersi. Powiedział coś o tym, że jest w szpitalu, ale nie dosłyszałam słów.

— Jestem taka zmęczona, ale boję się zasnąć — powiedziałam mu, a mój głos zaczął się załamywać, gdy oczy napełniły mi się łzami. — A co, jeśli obudzę się, a ciebie nie będzie i znowu będę tam z nimi? Proszę… — Nie wiedziałam, o co go prosić. Proszę, nie bądź martwy?

Znowu obiecał, że tu będzie.

Czułam, jak mój umysł odpływa. Jakbym tonęła w ciepłej kąpieli, tylko że wciąż mogłam oddychać. Obiecał. Nawet jeśli nie żył, został postrzelony, próbując mi pomóc.

— Dziękuję. — Próbowałam wypowiedzieć te słowa, ale nie byłam pewna, czy wyszły dobrze. Nawet duch kogoś, kto zginął, próbując mi pomóc, zasługiwał na moje podziękowania.

Jest duchem czy jest prawdziwy? — pomyślałam, ale byłam zbyt zmęczona, by wypowiedzieć to na głos. Jako duch nie mógłby mnie ochronić. Bezpośrednio nade mną widziałam tylko niewyraźnego, żółtego misia. 

Jeśli to mnie zabije, Kubusiu Puchatku, zabiorę ciebie i twój zadowolony z siebie uśmieszek ze sobą do piekła. Ta ostatnia myśl towarzyszyła mi, gdy spadałam w spiralę ciemności.
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Syczący dźwięk jego głosu rozbrzmiewał niekończącymi się falami. Zdania przypływały i odpływały w mroku — zawsze te same, z niewielkimi wariacjami. 

Pszszszepraszam... 

— Caitlin, przepraszam, że nie pomogłem ci wcześniej.

— Ukradłem koszulę trupowi. Ubrałem cię w nią. Przepraszam...

— Tak mi przykro...

— Przepraszam, że nie...

Bezpiecssszna... 

— W porządku, aniołku, jesteś bezpieczna.

— Bezpieczna w szpitalu, tam, gdzie twoje miejsce.

— Jesteś już bezpieczna. Nie mogą cię skrzywdzić.

— Będę cię chronił, Caitlin. Przysięgam...

— Ciii, już dobrze, jesteś bezpieczna.

Oooona... 

— Jest w twoim wieku. Nie mogłem pozwolić, żeby...

— Powiedziała, że wie, kto ją zabił.

— Tylko ona mi została. Proszę...

— Po kilku drinkach chciała wyjść, więc dotarliśmy na tylne siedzenie mojego samochodu, zanim ona...

— Była moją bliźniaczką...

— Musiała dosypać mi czegoś do drinka...

Ssssiostra... 

— Moja siostra bliźniaczka...

— Jedyna siostra, jaka mi została...

— Powiedział: „A jesteś pewien, że zamiast niej nie trafiła ci się siostra? Nazwiemy go Chris, tak na wszelki wypadek...”.

— Proszę, obudź się i pomóż mi ocalić siostrę.

— Powiedział, że to będzie mi przypominać o siostrze, której nie chciałem, by zabrali. Ty albo ona, powiedział...

— Wiesz, jak to jest stracić siostrę?

Powinnienemmm... 

— Powinienem był spróbować pomóc ci wcześniej...

— Powinienem był wiedzieć, że zachowywała się dziwnie...

— Powinienem był cię złapać, zanim ona to zrobiła, i uciec...

— Powinienem był wiedzieć...

Pszszszepraszam... 

— Przepraszam. Caitlin, tak bardzo cię przepraszam.

Wynurzenie w dźwięk, po czym ponowne zanurzenie w ciemności. Przepraszam. Osuwanie się... tonięcie... z bezpieczeństwa w krzyczące koszmary.

Cholera.
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Mercedes – Czerwony – Chris – Ona – Mike – Przepraszam – Zboczeniec  

Wytrzeszczooki wyglądał, jakby miał się zaraz rozpłakać. Zamierzałam doprowadzić go do płaczu, jeśli tylko by mnie tknął. — Jak m…

— Zamknij się! — warknął ten z fotela pasażera.

Wytrzeszczooki nie był o wiele starszy ode mnie. Jego oddech zwolnił, ale sprawiał wrażenie wymuszonego, a mięśnie jego nóg, na których spoczywały moje plecy, były napięte. Uda miał napięte jak struny. Jedną dłonią zaciskał klamkę, ale drzwi ani drgnęły, nieważne, jak mocno za nią ciągnął. Drugą ręką wciskał przycisk od szyby, która również się nie otwierała. Uwięziony przez blokadę rodzicielską. Nikt nie ufa zboczeńcom, nawet ich kumple.

Nie patrzył na mnie, mrucząc coś pod nosem, co zabrzmiało jak „przepraszam”, po czym odwrócił się, by gapić się przez okno.

Wciągnęłam powietrze przez nos, nadymając piekące płuca niczym nowiutkie balony. Chciałam zabić tę sukę i jej dwóch facetów też. Ale najpierw… 

— Puść mnie, bydlaku! — ryknęłam, czując satysfakcję, gdy ręce Wytrzeszczookiego wystrzeliły w górę w geście przerażonej kapitulacji.

Poczekasz, zboczeńcu. Najpierw ten wielki bydlak dostanie za swoje. Poza tym jedyna droga ucieczki prowadzi przez jego drzwi, skoro tylne są zablokowane.

Wielki, masywny bydlak na fotelu pasażera tylko się roześmiał.

Napięłam się, sprawdzając gotowość każdego mięśnia i modląc się, bym zdołała wyrządzić mu wystarczającą krzywdę, żeby mnie puścił.

Rzuciłam się na niego, szponami do przodu, celując w jego twarz. Chciałam wydrapać mu oczy, ale jego pięść trafiła w moją szczękę, podrywając mi głowę tak gwałtownie, że zobaczyłam gwiazdy i ogłuszona wylądowałam na kolanach Wytrzeszczookiego. Wciągnęłam spazmatyczny oddech, nie zamierzając poddawać się facetom, którzy mogli mnie zabić. Walczyć z nimi, kurwa, aż ich pozabijam, bo póki oddycham, nie pozwolę im wygrać. Jeszcze jeden oddech i wstanę, gotowa wydrzeć mu oko.

Duży odwrócił się w fotelu i rzucił do Wytrzeszczookiego: — Chris, trzymaj ją — ale ten mnie nie dotknął. Wciąż w geście kapitulacji Chris trząsł się z wytrzeszczonymi oczami na tle ciemnego sufitu samochodu. Duży pogładził z zadowolonym uśmiechem tworzący się na mojej twarzy siniak i powiedział: — Pięknie — po czym przycisnął mi do twarzy szmatkę, przyszpilając mnie do Wytrzeszczookiego. Do Chrisa.

Pamiętam, że łapałam powietrze, walcząc z czymś, co rozpoznałam jako słodki, mdlący chloroform, ale nie dałam rady. Widziałam tylko twarz Wytrzeszczookiego, jego udręczone spojrzenie, gdy jego usta formowały słowa, których nie słyszałam: „O Boże, tak mi przykro”, zanim wszystko zniknęło w ciemnej mgle.

Potem jest już tylko ciemność.
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Pierwszy nieznajomy głos, jaki usłyszałam, był męski. Próbowałam się skupić, ale moje ciało było jakby zbyt ciężkie, by się poruszyć — od powiek aż po palce u stóp. Nawet ten głos brzmiał, jakby dobiegał z daleka albo z cicho nastawionego telewizora. 

— Strażnicy… nikt… musimy zapewnić jej bezpieczeństwo… — usłyszałam nieznajomy głos.

Odpowiedź składała się ze słów, których nie dosłyszałam, ale na sam jego dźwięk moje serce się uspokoiło. Nie znałam jego imienia, ale wiedziałam, że ten głos oznacza bezpieczeństwo.

Nieznajomy mężczyzna jednak go usłyszał i odpowiedział: — …dorwijcie ich, zanim zrobi to miejscowa policja… bądź jej cholernym najlepszym kumplem…

Jego zadaniem jest mnie pilnować. Nie jest z policji, ale tu jest. Zostanie i zapewni mi bezpieczeństwo. I ma rozkaz dorwać ich przed policją. Cholera, nie zanim ja się tam pierwsza dorwę. Chcę ich wszystkich zabić za to, co mi zrobili. Może mi pomoże… mój najlepszy kumpel, jasne.

Rozmawiali dalej, a moje myśli dryfowały w ciemności.

Niektóre słowa przebijały się przez mgłę w mojej głowie. — Proszę mnie informować o tym, czego się pan dowie. I niech nikt jej, kurwa, nie zabije. — Nieznajomy głos cichł, jakby mężczyzna się ode mnie oddalał.

Zgadza się. Niech nikt mnie nie rucha ani nie zabija. Nawet w obronie własnej.

Dryfowanie…








  
  
SZEŚĆ




Unosiłam się w ciemności, słysząc głosy. Głównie jego, ale czasem też inne. Czasami udawało mi się wychwycić kilka słów, ale wydawały się zbyt odległe, by móc się na nich skupić. Jedyną myślą, której potrafiłam się uczepić, było to, że gdy słyszałam jego głos, nie było bólu, i myślałam sobie, że wszystko jest w porządku, że jestem bezpieczna. Pomiędzy tymi chwilami wciąż na nowo walczyłam z nimi w ciemności, raz za razem. 

Nie mogłam otworzyć oczu, żeby sprawdzić, czy ktokolwiek z nich — on czy oni — był prawdziwy. Byłam zbyt zmęczona, a powieki miałam za ciężkie. Albo miałam otwarte oczy, a było tak ciemno, że nic nie widziałam, zupełnie jak wcześniej. Jednak to było jakieś inne. Tutaj było cieplej.

Usłyszałam jego głos, bezsłowny pomruk, i odprężyłam się, czując bezpieczeństwo, które ze sobą niósł. Przez ogarniające mnie zadowolenie usłyszałam, jak wyraźnie mówi:

— Alana.

To moje imię! W każdym razie drugie. Z trudem próbowałam skupić się na tym, co mówił dalej. Coś o jego siostrze.

—…Nigdy nie przestała walczyć, nigdy nie pozwoliła im wygrać. Więc ją złamali i zabili. Jak ktokolwiek mógł jej to zrobić?

Jak ktokolwiek mógł mi to zrobić?

— Chciałem ich wytropić i skrzywdzić za to, co jej zrobili. Ale policja nikogo nie aresztowała, a oni mogli to zrobić znowu, komuś innemu!

Wytropić ich i zabić. Wtedy już nigdy tego nie zrobią.

— Przepraszam, Caitlin. Nigdy nie chciałem widzieć cię rannej. Nie w ten sposób. Powinienem był ci pomóc wcześniej…

Nie jest za późno. Pomóż mi ich wytropić i zabić. Wtedy może ci wybaczę to, co zrobiłeś… 

Poczułam, jak narasta we mnie wściekłość, ale jedyne, co zdziałała, to wyczerpała mnie, spychając głębiej w ciemność, gdzie nie mogłam już rozróżnić, co mówił.
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Ciemność – Chris – Mike – Przebudzenie – Karta 

Gniewne głosy w ciemności. Nie… jeden był gniewny, a drugi płaczliwy.

Ten gniewny wykrzykiwał rozkazy. — Nie masz się do niej odzywać, chyba że żeby wydawać polecenia albo zadawać pytania. — Nawet z tej odległości głos drania sprawiał ból w mojej pulsującej głowie.

Ten płaczliwy brzmiał niemal skomląco. — Mike, będzie przerażona i na pewno źle się czuje po tych prochach. Chcę, żeby leżała…

Możesz sobie chcieć. Podejdź tylko bliżej, a kopniakiem wepchnę ci jaja do gardła.

— Jasne, że chcesz. Łatwiej ją ruchać na leżąco niż na stojąco.

Krew zamarzła mi w żyłach i nie usłyszałam, co ten wściekły chuj powiedział dalej.

— Ale ona nie jest zagrożeniem — jęknął ten płaczliwy głos.

Pewnie, koleś, wierz sobie w to, dopóki nie podejdę wystarczająco blisko, żeby ci coś odgryźć.

— Nie musisz jej tak wiązać — ciągnął.

No kurwa, że nie musisz.

Poruszyłam nadgarstkami w więzach – lina była trochę luźna. Nie na tyle, żeby się wyswobodzić, ale mogłam odrobinę poruszać dłońmi. Lina nie tamowała mi krążenia. Przesunęłam się, turlając po betonie jak przewrócony na grzbiet żółw. Wciąż miałam na sobie ubranie, ale byłam bez butów. Na kostkach też lina.

Musiałam pozbyć się tej liny. Znaleźć jakąś ostrą krawędź, żeby ją przeciąć i się uwolnić. Wierciłam się, zastanawiając, co, do diabła, mam w kieszeni dżinsów. W dotyku przypominało bardzo grubą kartę kredytową.

— Proszę. Chyba nie dam rady… — błagał ten płaczliwy głos.

Mike powiedział: — Jasne, że dasz radę. To nic trudnego. Jest związana, więc nie ucieknie. Nie musisz się do niej odzywać ani słowem. Jak będziesz miał szczęście, to może wciąż jest nieprzytomna. Możesz go wsadzić i być po wszystkim, zanim się obudzi i pomyśli o walce. Najłatwiejszy numerek w twoim życiu.

Usłyszałam plaśnięcie ciała o ciało. Czy Mike poklepał Chrisa po plecach? A może to Chris uderzył Mike’a za to, co powiedział? Cholera, kogo to obchodziło?

Udało mi się wsunąć dwa palce do kieszeni, niemal wybijając sobie przy tym bark. Krzywiąc się, chwyciłam dziwną kartę między palce. Powoli wysuwałam ją na zewnątrz, żałując, że nie mam rąk związanych z przodu. Nie byłam pewna, jak unieść ją do twarzy, żeby ją zobaczyć. Badałam palcami jej krawędzie, próbując rozgryźć, co to jest.

Usłyszałam, jak coś szura po betonie.

— A to, do cholery, po co? — parsknął Mike.

To był scyzoryk w karcie, który kupiłam Jasonowi na urodziny. Miałam go w torebce – któryś z nich musiał włożyć mi go do kieszeni. Ktoś próbował mi pomóc.

— Na wypadek, gdybym zgłodniał albo zachciało mi się pić. Mówiłeś, że jest moja na całą noc. — Głos Chrisa brzmiał niepewnie.

Mike się roześmiał. — Ta, tobie akurat przyda się przekąska, żeby utrzymać wigor dłużej niż przez minutę. Baw się dobrze. Opowiesz mi jutro.

Usłyszałam oddalające się ciężkie kroki.

Desperacko próbowałam wyciągnąć z karty jakieś ostrze, ale wyglądało na to, że nie mogę go znaleźć. O kurwa, o kurwa…








  
  
OSIEM




Znowu dotknęły mnie czyjeś obce dłonie. Jeszcze nie bolało, ale w panice go zawołałam. 

Tym razem usłyszałam jego głos wyraźnie. — Wszystko w porządku, Caitlin. Zostałaś ranna i staramy się pomóc ci wyzdrowieć.

Kobiecy głos, bliżej niż jego. To musiały być jej dłonie. — Jest pani teraz w szpitalu jako pacjentka i cały tutejszy zespół medyczny robi wszystko, co w naszej mocy, żeby pomóc pani wyzdrowieć. — Znała mnie. Wiedziała, że zazwyczaj nie bywam w szpitalu jako pacjentka. — Pani współlokator jest obleśny i na pani miejscu szybko bym się obudziła, żeby mogła pani poprosić o przeniesienie.

Roześmiałam się w duchu. Nieważne, jak bardzo byłby obleśny, i tak nie zamierzałam ulec niczyim zalotom przez bardzo długi czas. Pan Oblech zrezygnowałby na długo przedtem.

Czułam już zapach środka dezynfekującego. Słaby, ale wyczuwalny. Oboje milczeli, więc usłyszałam trzask dartego papieru i plastiku, przeplatany uczuciem szarpania za skórę, a potem gładzenia jej czymś miękkim. Zmieniają mi opatrunki? Gdy czucie wracało do mojego ciała, stawałam się świadoma nabrzmiewającego bólu.

Głos kobiety był cichy i miły. — Przyniosę pani coś jeszcze przeciwbólowego. To powinno pomóc. — Kolejny trzask w pobliżu, ale nie czułam, żeby cokolwiek mnie dotknęło. — Proszę, gotowe. Niech pani dobrze śpi.

Poczułam, jak moje ciało zanika, aż znów stałam się jedynie świadomością w ciemności. A potem i ona odpłynęła, gdy ponownie zapadłam w sen.








  
  
DZIEWIĘĆ




— W ciąży. 

— Gwałt.

Usłyszałam te słowa i starałam się skupić. Czułam mgliście własne ciało, więc spróbowałam poruszyć palcami, ale na razie było to ponad moje siły.

Spokojny głos westchnął ze smutkiem. — Gdyby była przytomna, mógłbym ją zapytać. Ale to siedemnastoletnia dziewczyna, która przeszła przez piekło i wiele wycierpiała, biorąc pod uwagę, jak długo była zaginiona i w jakim jest teraz stanie.

Odkryłam, że mogę wstrzymać oddech. Siedemnastoletnia dziewczyna, która przeszła przez piekło. To bez dwóch zdań byłam ja. Ale w ciąży? NIE!

— Zostawiłem notatkę w jej karcie i na tym poprzestanę. Nie ma potrzeby jej pytać, ani nawet o tym wspominać. Z całą pewnością nie jest w ciąży.

Wypuściłam wstrzymywane powietrze z westchnieniem ulgi, ale głośno było ono tylko w moich uszach. Zbyt pochłonięci własną rozmową, nie usłyszeli mnie.

Drugi głos należał do młodej kobiety i brzmiał bardzo poważnie. — Ja bym zapytała, doktorze Lannon, tak dla pewności. A co, jeśli...

Przestałam próbować się ruszać i znieruchomiałam, na ile tylko mogłam. Nawet wiedza, że ten mężczyzna to doktor Lannon, nie przyniosła mi ukojenia.

Nie jestem przytomna. Nie pytajcie mnie. Nie chcę wam mówić.

Jego zwykle spokojny i cierpliwy głos zabrzmiał teraz z irytacją, głośniej niż wcześniej. — Czy pani ją widziała, kiedy ją przywieziono? Czy była tu pani, kiedy miewa koszmary?

— Nie, po prostu przeczytałam jej kartę, bo miałam ją dziś na liście pacjentów.

— Ta dziewczyna tygodniami była bita i wielokrotnie gwałcona, a potem zostawiono ją na plaży na śmierć. Było o tym głośno w wiadomościach. Chce pani być tą, która jej o tym przypomni i sprawi, że będzie na nowo przeżywać te wszystkie okropności?

Usłyszałam oddalające się kroki — jej odpowiedź dobiegła z daleka. — Nie.

Ich rozmowa ucichła w oddali, a moje myśli poruszyły się leniwie.

Bita. Gwałcona. Zostawiona na plaży na śmierć. Pamiętałam ból. Pamiętałam piasek. Zostawiona na śmierć?

Nie. Moja śmierć miała być nagła i na oczach świadków. Nigdy w samotności.

Moje ciało znowu zaczęło mi się wymykać — czy to znaczy, że dali mi więcej leków przeciwbólowych? Walczyłam, by uchwycić się myśli o piasku… plaży… pogrążając się w niebycie i czymś, co mogę opisać jedynie jako objęcia koszmaru.
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Ciemność – Chris – Przebudzenie – Karta – Ból głowy – Cios – Wolność 

Drzwi uchyliły się bez banalnego skrzypnięcia. Do pokoju wpadło blade światło. Gorączkowo wbijałam paznokcie w kartę, próbując znaleźć coś, czym mogłabym przeciąć więzy. Zamknęłam oczy, usiłując sobie zwizualizować kartę, którą trzymałam.

— Hej. — Jego głos był ledwie słyszalnym szeptem. — Obudziłaś się już?

Nie. Jestem zajęta spaniem, więc spierdalaj, pomyślałam, ale nie powiedziałam tego na głos.

Znalazłam nożyczki. Starając się zbytnio nie ruszać, wbiłam ostrza w linę.

— Obudziłaś się? — powtórzył. Poświecił mi latarką w twarz.

Powoli otworzyłam oczy. Głowa bolała mnie potwornie i nie widziałam wyraźnie. Wznosił się nade mną niczym niewyraźny cień, stojąc między mną a ucieczką.

Chris uniósł ręce w geście poddania – tak samo jak w samochodzie.

Zastanawiałam się, czy wiedział, co trzymam w dłoniach.

Potrząsnął konwulsyjnie głową. — Nie skrzywdzę cię. — Brzmiał, jakby błagał, ale to nie miało sensu. Może błagał, żebym mu uwierzyła. — Jak się czujesz?

Próbowałam coś powiedzieć, ale nie wydobyłam z siebie głosu. Wściekle piłowałam linę.

Przykucnął na podłodze blisko mnie, ale nie na tyle, by mnie dotknąć. — Chciałabyś Panadol na ból głowy? — Brzmiał życzliwie. Może dostrzegł moją panikę i wziął ją za strach.

Pamiętam, że przez chwilę czekał, jakby chciał powiedzieć coś jeszcze, ale chyba się rozmyślił. Podniósł się z kucków, wyprostował i wyszedł z pokoju równie szybko, jak się w nim pojawił.

Poczułam, że coś pękło i dalej cięłam linę, desperacko próbując się uwolnić, zanim wróci.

Lina puściła, luzując się na moich nadgarstkach. Ostrożnie spróbowałam wyciągnąć dłoń.

Tak!

Gorączkowo rozwiązałam nogi. Próbowałam znaleźć w karcie nóż – cokolwiek, czym mogłabym zagrozić Chrisowi, żeby mnie puścił. Wysunęłam go odrobinkę, by móc go ponownie znaleźć, gdy będzie mi potrzebny, i wsunęłam kartę z powrotem do kieszeni.

Poczułam mrowienie w stopach, kiedy poruszyłam palcami, próbując pozbyć się drętwoty. Ktokolwiek krępował mi nogi, postarał się bardziej niż przy nadgarstkach.

Ostrożnie wstałam. Palce u nóg podkuliły mi się i nie chciały współpracować, gdy wracało krążenie. Spróbowałam postawić niepewny krok, ale od zawrotów głowy prawie upadłam.

Musiałam dotrzeć do drzwi, żeby się wydostać. Ukryć się gdzieś, by stanąć między nim a wyjściem, kiedy wejdzie. Zamknąć go tutaj i uciec.

Nic nie widziałam, ale wlokłam stopy po podłodze, aż w końcu moje wyciągnięte palce dotknęły ściany. Prawie się rozpłakałam, osuwając się na nią.

Nie. Nie mogłam płakać. Nieważne, jak bardzo się bałam, musiałam to w sobie zdusić, jeśli chciałam uciec i przeżyć. Nie mogłam się zawahać.

— Dasz radę. Dasz radę — usłyszałam stłumiony głos Chrisa zza drzwi.

Co niby dasz radę? Zgwałcić mnie? PIEPRZ SIĘ. Wyciągnęłam z kieszeni kartę i wysunęłam z niej nóż.

Drzwi zaczęły się otwierać. Chris stał do nich plecami, wpychając je do środka ramieniem i coś niosąc.

Zobaczy mnie, gdy tylko otworzy drzwi na tyle szeroko. Musiałam przyłożyć mu nóż do gardła, póki miał zajęte ręce.

Wyprostowałam się, próbując zignorować oślepiający ból w głowie, po czym rzuciłam się do przodu z wysuniętym ostrzem.

Poczułam, jak z dziwną łatwością zagłębia się w ciele. Nie jak przy krojeniu mięsa. Raczej jak w pieczonym ziemniaku.

Osaczyła mnie czerń.
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Gdy znowu odzyskałam świadomość, stwierdziłam, że nic nie słyszę. Było zbyt cicho. W szoku otworzyłam oczy, mrugając, by upewnić się, że naprawdę, w końcu je otworzyłam. 

Spojrzałam w górę, na biały sufit ze szpitalną jarzeniówką. Światło było przyćmione, zostawiało na suficie cienie, ale po tak długim czasie w ciemności wydawało mi się zbyt jasne.

Koncentrując się na tym, by utrzymać otwarte oczy, spróbowałam poruszyć palcami u stóp, a potem u rąk. Palce u stóp poruszały się bez problemu, ale te u rąk wydawały się zaplątane w prześcieradło. Zdecydowanie je czułam, ale ledwo mogłam nimi ruszyć przez opór tego, co je owijało.

Spróbowałam unieść ramiona, aby zobaczyć dłonie. Udało mi się wprowadzić je w pole widzenia, po czym znowu spróbowałam poruszyć palcami. Minęło kilka chwil, zanim zrozumiałam, że to, co oplatało moje dłonie, to nie para dziwnych, białych rękawiczek. Miałam zabandażowane dłonie i wszystkie palce. Nic dziwnego, że nie mogłam nimi poruszyć.

Dotarło do mnie, że ze sparaliżowanymi rękoma jestem właściwie bezużyteczna.

Nie powinnam być sama. Obiecał, że tu będzie. Czy to znaczy, że go zabili?

Zawołałam go, zirytowana, że nie znałam jego imienia.

Próbowałam usiąść, ale bałam się oprzeć ciężar na ewidentnie zranionych dłoniach. Brzuszki nigdy nie były moją mocną stroną, ale po raz pierwszy żałowałam, że ich unikałam. Każdy powinien codziennie robić brzuszki na wypadek, gdyby miał niesprawne ręce i potrzebował tych mięśni brzucha, żeby usiąść.

Usłyszałam jego głos w pobliżu i z trudem próbowałam skupić się na jego słowach, zanim zobaczyłam nad sobą jego twarz, wyglądającą na wyczerpaną. Miał na sobie koszulę i wyglądał dobrze, jakby nigdy nie został postrzelony.

Dotknął moich palców swoimi i poczułam ciepło jego dłoni przez bandaż, zanim oderwał rękę, jakby się oparzył.

Nie czułam oparzenia. Nie czułam żadnego bólu w dłoniach ani nigdzie indziej. Zszokowana, próbowałam to przetworzyć i doszłam do wniosku, że są dwie możliwości — albo oboje nie żyliśmy, a on czekał na mnie w zaświatach, albo dostałam tyle leków przeciwbólowych, że po prostu czułam się, jakbym była z chmur.

Zawahałam się, czując, że niegrzecznie byłoby zapytać, czy nie żyje. Nie wyglądał na martwego.— Nie umarłam, prawda? — zapytałam zamiast tego, pragnąc mieć rację. Mój głos był słaby z braku użycia, a gardło miałam suche, więc słowa były o wiele cichsze, niż się spodziewałam.

Uśmiechnął się szeroko, a jego oczy się śmiały.

Czy to było śmieszne, bo odpowiedź brzmiała „nie”, czy „tak”? Zaniepokojona, wbiłam wzrok w jego twarz. Proszę, niech to nie będzie śmierć!

Odetchnęłam z ulgą, gdy powiedział, że jestem w szpitalu i na silnych lekach przeciwbólowych.

Lekach, których podania nie pamiętałam.— Co się stało? — zażądałam słabym głosem.

Wyglądał na zmieszanego.— Byłaś ranna. — Chyba nie chciał wyjaśniać, jak bardzo zostałam zraniona — chociaż silne leki były całkiem dobrą wskazówką. A co do tego, jak zostałam ranna... kurwa, nawet ja nie chciałam o tym myśleć.

Próbowałam mu wytłumaczyć, co pamiętałam z ostatnich chwil przed przebudzeniem. Pielęgniarki i nożyczki, strzykawki i mdło uśmiechnięte postacie z kreskówek. Jak opisać, że w mojej pamięci jest ogromna, ziejąca dziura i proszę go, by ją wypełnił? Jak opisać wielką, ziejącą pustkę inaczej, niż mówiąc, że jest ciemna? Potrząsnęłam głową, starając się znów nie myśleć o ciemności. Przełknęłam ślinę.— Co się stało? — zapytałam go ponownie, tym razem głośniej.

Słowa wylały się z niego potokiem.— Walczyłaś z pielęgniarkami. Tak bardzo się bałaś. Chyba dały ci coś na sen. Spałaś przez jakiś czas.

Walczyłam z pielęgniarkami? Dlaczego? Chciałam tylko dowiedzieć się, czy nic mu nie jest. Z wahaniem opowiedziałam mu, co pamiętałam — że próbowałam wstać i nie mogłam — ale mi przerwał.

Brzmiał na przerażonego.— I tak zrobiłaś za dużo. Gdybyś zrobiła coś więcej, moglibyśmy cię stracić. Było tak blisko, Caitlin... do diabła, bałem się. — Jego wzrok przez sekundę spoczął na moim, po czym odwrócił oczy.

Prawie umarłam? Jak tylko dowiem się, kto jest za to odpowiedzialny, dopadnę go i będę zabijać powoli. Dlaczego nie pamiętałam? Byłam tak blisko śmierci i nawet o tym nie wiedziałam? Oczy napełniły mi się łzami, których nie mogłam otrzeć bezużytecznymi rękami. Próbowałam gorączkowo je odgonić mruganiem, ale to, co powiedział zaraz potem, odkręciło kurek z wodą na całego.

— Już po wszystkim.

Szok, ulga, wszystko to po prostu wylało się ze mnie, gdy zaczęłam ryczeć. Jego ręce niepewnie poklepywały mnie po plecach, gdy pomagał mi wypłakać się w jego koszulę.

Wydawało się, że łzy nigdy się nie skończą, ale w końcu przestały płynąć. Dotarło do mnie, że jeśli mówił prawdę i prawie umarłam, to jestem mu coś winna.

Ostrożnie dobrałam słowa.— Dziękuję. Chyba... uratowałeś mi życie. — Próbowałam znaleźć miły sposób, by sformułować to, o co chciałam zapytać dalej, ale po prostu nie umiałam. — Kim jesteś? Ledwo cię znam.

— Nazywam się Nathan Miller. Znalazłem cię leżącą na plaży. Po prostu przywiozłem cię do szpitala — wyrecytował, jakby z pamięci.

Więc taka była jego historyjka. I był Nathanem Millerem. Jego siostra to Alanna Miller. Byłby głównym kandydatem na Pana Obleśnego Współlokatora. Zorientowałam się, że patrzę na swoje dłonie, teraz spokojnie ułożone na kolanach. Po raz pierwszy zauważyłam wenflon w prawej ręce i zagadka środków przeciwbólowych została rozwiązana.

Skup się.

— Nathan Miller — powtórzyłam ostrożnie, próbując znaleźć słowa, by wyrazić to, co myślałam.

Nerwowo oblizałam suche, spierzchnięte wargi i spróbowałam się uśmiechnąć, chociaż policzki wydawały się zbyt ciężkie, by to zrobić.— Dziękuję. Postanowiłeś dotrzymać obietnicy... Nathan.

Przyglądałam mu się uważnie, czekając na reakcję. Najpierw otworzył usta, jakby chciał zadać jakieś palące pytanie, ale zastygł z otwartymi ustami, wpatrując się we mnie. Wyglądał tęsknie.

Spuściłam wzrok na swoje kolana, powoli licząc sekundy, zanim znów uniosłam oczy, by napotkać jego spojrzenie. Nasze spojrzenia się spotkały. Nathan zaczął przepraszać.

Chciałam już powiedzieć, że nic mi nie zrobił, kiedy przypomniałam sobie, że to on został ranny. Krew na jego koszuli i opatrunek na piersi. Wspomnienie z ciemnej drogi powoli wypływało na powierzchnię.— Zostałeś postrzelony — powiedziałam powoli, unosząc dłoń, by położyć ją w miejscu, gdzie zapamiętałam krew i opatrunek. Wciąż czułam tam opatrunek, a przynajmniej szorstkość materiału przesuwającego się po gazie zamiast po skórze pod jego koszulą. Drgnął na mój dotyk, jakby nawet lekkie muśnięcie mojej dłoni sprawiło mu ból. Cofnęłam rękę.

Jego odpowiedź mną wstrząsnęła.— Tak. Ty też.

Zostałam postrzelona? To w ten sposób prawie umarłam? Myśli wirowały mi w głowie jak woda w odpływie, porywając mnie ze sobą.

Słyszałam, jak dalej coś mówił, ale nie rozróżniałam już słów. Próbowałam otworzyć usta, żeby zadać jedno z miliona kłębiących się w głowie pytań, ale zakrztusiłam się, kaszląc tak mocno, że nie mogłam wydusić z siebie słowa.

Wyczerpana kaszlem, walczyłam, by nie zamknąć oczu. Czy zostanie, żeby upewnić się, że znowu się obudzę?

Jakoś to zrozumiał.— Będę tu — obiecał z krzepiącym uśmiechem na twarzy.

Znowu odpłynęłam.








  
  
DWANAŚCIE




Gdy obudziłam się następnym razem, nastał już dzień. W ciemnym dotąd oknie widać było słońce i błękitne niebo. Przeciągnęłam się i zobaczyłam, że kroplówka nie jest już podłączona do mojego ramienia, chociaż wenflon wciąż był przyklejony taśmą do dłoni. 

Pora na spacer, pomyślałam. Zobaczmy, co to za szpital i jaki oddział. Czy pod drzwiami sali stoi strażnik, czy też Nathan jest całą ochroną, jaką mam? Jeśli tak jest, a oni przyjdą mnie szukać… to zginę.

Ostrożnie usiadłam i spuściłam nogi z krawędzi łóżka po stronie bliższej drzwi. Było ono zbyt wysoko, bym mogła dosięgnąć stopami podłogi. Rozejrzałam się za przyciskami do regulacji wysokości, po czym zdałam sobie sprawę, że i tak nie dam rady ich wcisnąć.

Zatrzymałam się na krawędzi, wahając się przez sekundę z powodu półmetrowego uskoku. Niemal położyłam dłonie na materacu obok siebie, by przejąć ciężar ciała, gdy będę się zsuwać z łóżka, ale wtedy przypomniałam sobie, że ręce mam uszkodzone. Tak więc, z dłońmi uniesionymi, jakbym chciała zademonstrować swoją bezbronność, lekko podskoczyłam i uderzyłam stopami o podłogę. Uderzenie sprawiło, że nogi zapłonęły mi żywym ogniem; mięśnie ze zwykłej tkanki zmieniły się w rozpalony do białości, płynny metal.

Oślepiona bólem, zaklęłam przez zaciśnięte zęby, czując, że lecę do przodu, a ja gówno mogę na to poradzić. Instynktownie wyciągnęłam ręce, by zamortyzować upadek. Kości w moich dłoniach ogarnął ten sam potworny ogień, zanim reszta mojego ciała ciężko uderzyła o podłogę. Łzy napłynęły mi do oczu, ale wyparowały na rozpalonych policzkach.

Pieprzeni zboczeni dranie. Cholernie nogi, które, kurwa, nie chciały działać.

Sięgnęłam w górę do łóżka, próbując się podciągnąć, zanim zdałam sobie sprawę, że moje bezużyteczne dłonie nie są w stanie niczego chwycić.

To cholerne łóżko za wysoko. Jebana pościel. Cholernie połamane palce…

Nie zdawałam sobie sprawy, że przeklinam na głos, dopóki przede mną nie pojawił się Nathan, pytając, co się stało.

A co się nie stało, pomyślałam z goryczą, dopisując kolejną rzecz do listy powodów do klęcia. — Kurwa, nie mogę chodzić i, kurwa, nie mogę wstać — warknęłam. Miałam ochotę odgryźć mu palce u stóp, żeby stłumić frustrację.

— Daj, pomogę ci — jego słowa były łagodne.

— Albo to, albo będę tu leżeć na tej pieprzonej podłodze cały dzień — mruknęłam.

Jego ramiona objęły mnie, tuląc do piersi, tak że mogłam jednocześnie usłyszeć i poczuć jego śmiech w odpowiedzi na moje słowa.

Instynktownie chciałam odsunąć się od jego dotyku, od wszystkich i wszystkiego, a jednak w tym samym czasie zrelaksowałam się, mówiąc sobie: „Jesteś bezpieczna. To Nathan. On cię nie skrzywdzi”.

Nathan stęknął cicho z bólu, podnosząc mnie. Zastanawiałam się, czy jego rana zagoiła się na tyle, by mógł cokolwiek dźwigać, ale nie wydał z siebie już żadnego dźwięku, gdy ostrożnie układał mnie z powrotem w łóżku i ponownie przykrywał pościelą. Usiadłszy na krześle obok mojego łóżka, niemal nieświadomie potarł ramię.

Spóźniona, podziękowałam mu.

— Co się stało? — zapytał, powtarzając moje słowa z poprzedniego dnia.

Co mu powiedzieć? Że jestem bezużyteczna, nie mogę chodzić, a moje ręce i nogi nie działają. Że jestem łatwym celem dla każdego. I że nie wiem, czy mogę mu ufać w kwestii mojej ochrony.

Starałam się mówić wymijająco. — Wstałam z łóżka, spróbowałam zrobić krok i to zabolało. Potem upadłam. — Powiedz mu. I tak się dowie. Przynajmniej teraz zobaczę jego reakcję – będę wiedziała, czy mogę mu ufać. — Nie mogę chodzić, jeśli to tak bardzo boli — przyznałam niechętnie.

Powiedział, żebym została w łóżku i odpoczywała, uśmiechając się przyjaźnie.

— Musiałam… — zastanawiałam się, czy istnieje jakiś miły sposób, by powiedzieć mu, że nie wierzę, że zdoła mnie ochronić. Jeśli był tak samo bezużyteczny jak moje nogi w tej chwili, znajdą mnie i znowu skrzywdzą… Odwróciłam od niego wzrok, próbując nie płakać. Moje oczy spoczęły na drzwiach obok tych prowadzących z pokoju. — Próbowałam dostać się do łazienki. — Cóż, z całą tą kroplówką, którą we mnie wpompowali, kiedy spałam, naprawdę chciałam skorzystać z udogodnień w prywatnej łazience. Zaraz po moim pragnieniu życia, była paląca potrzeba pójścia do toalety.

Nathan nie zawahał się ani chwili – zaoferował, że mnie zaniesie.

Chciałam zapytać, czy go to zaboli, ale powstrzymałam się. Znał swoje ograniczenia – ja nie byłam jeszcze pewna swoich. Czułam się jak przepełniony balon z wodą, więc jedyną moją odpowiedzią było podziękowanie, gdy niósł mnie do toalety.

Dotyk jego skóry na mojej sprawił, że poczułam się skrępowana szpitalną koszulą i tym, jak niewiele zakrywała, chociaż Nathan nie wydawał się tym przejmować. Zręcznie mnie podniósł, szybko zaniósł do łazienki i delikatnie posadził, jakby robił to codziennie w ramach swojej pracy.

Przydałby się szlafrok, pomyślałam. Postanowiłam, że kupię sobie jeden, kiedy tylko będę mogła iść na zakupy, na wypadek gdybym kiedykolwiek znowu utknęła w szpitalu w czymś takim.

Nathan swoimi plecami blokował wejście do łazienki i przez kilka minut nic nie mówił, aż w końcu wypalił: — Jeśli chcesz, mogę poprosić siostrę, żeby wpadła do ciebie do domu, kiedy następnym razem przyjdzie mnie odwiedzić. Mogłaby zabrać trochę twoich ubrań, żebyś miała co na siebie włożyć.

Upokorzona, zdałam sobie sprawę, że był tak samo świadomy mojej niemal nagości, jak ja. Zdusiłam w sobie pełną przerażenia odpowiedź, jaką chciałam mu dać, by móc grzecznie i jak najbardziej składnie odrzucić jego ofertę.

Sięgnęłam po papier toaletowy i zaczęło do mnie docierać, jak bezużyteczne są moje dłonie. Najpierw jedna ręka, potem druga – nie, nie mogłam go nawet chwycić. Ale obiema rękami naraz… mogłam coś między nimi utrzymać, jeśli się skoncentrowałam.

Dobra. Rozegraj to ostrożnie. Jedną, zabandażowaną ręką popchnęłam rolkę papieru toaletowego, sprawiając, że zaczęła się powoli rozwijać. Okej, teraz szybciej.

— Daj mi znać, kiedy skończysz i znów będziesz potrzebowała mojej pomocy.

Na dźwięk jego głosu podskoczyłam i trąciłam rolkę papieru w drugą stronę.

— Ja… jeszcze nie skończyłam, ale za chwilę mogę potrzebować twojej pomocy. — Zaschnęło mi w gardle, a głos uwiązł gdzieś w połowie. Nie odwracaj się. Jeszcze nie patrz, błagałam go w myślach, próbując ponownie rozwinąć papier toaletowy. Jedyne, co jest gorsze od konieczności planowania każdego ruchu, by podetrzeć sobie tyłek, to świadomość, że ktoś inny patrzy, jak to robisz. Proszę, nie patrz.

Za późno. Nathan nachylił się nade mną, jego zręczne dłonie chwyciły papier, który chciałam wziąć, po czym mi go podał. Pomagał mi. A potem, z zatroskanym uśmiechem na twarzy, nazwał mnie kotkiem. Wbiłam w niego wzrok, używając papieru toaletowego tak szybko, jak tylko mogłam.

Kotek? Miau. Z trudem próbowałam zrozumieć to porównanie. Czy chodziło o to, jak uderzałam łapą w papier toaletowy? Podniosłam swoje bezużyteczne dłonie i faktycznie, trochę przypominały białe łapki. Po co próbować to przed nim ukrywać? Wiedział, jak bardzo jestem niesprawna. Spojrzałam w górę, by napotkać jego zatroskane spojrzenie. Po raz pierwszy zobaczyłam cienie pod jego oczami. Czy tracił przeze mnie sen? Wydawało się, że naprawdę chce mi pomóc.

Wysiliłam się na uśmiech, choć policzki wciąż wydawały się zbyt sztywne i ciężkie, by zrobić to porządnie. — Miau. Czuję się słaba jak kociątko, więc to porównanie jest chyba trafne. — Wypuściłam powietrze, nieświadoma, że je wstrzymywałam. — A teraz po raz kolejny doceniłabym twoją pomoc, bo chyba masz rację. Muszę jeszcze trochę odpocząć w łóżku.

— Do usług. — Jego ramiona znów się wokół mnie zamknęły, zanosząc mnie z powrotem do łóżka, gdzie przykrył mnie prześcieradłem, tak fachowo jak każdy pielęgniarz.

Jakby czytał mi w myślach, Nathan przypomniał, że póki jestem w szpitalu, mogę prosić o pomoc pielęgniarki.

Czy on nie zdawał sobie sprawy, że nie mogłam wcisnąć przycisku wzywającego pielęgniarkę? Nie podnosiłam wzroku, mając nadzieję, że tej myśli też nie odczyta. Wtedy doznałam olśnienia, gdy pomyślałam o czymś prawdziwym, co nie zabrzmi jak wymówka. Powiedziałam mu, że nie lubię, gdy dotykają mnie obcy. Zbyt wielu obcych mnie dotykało, raniło… Poczułam, jak drżę na wspomnienia, które groziły, że znów ściągną mnie w otchłań rozpaczy. Próbowałam skupić się na tym, co mówił; jego słowa były liną ratunkową wyciągającą z ciemności.

— A ostatnim razem, gdy poprosiłaś o pomoc przypadkowego nieznajomego, wylądowałaś z nim w szpitalu i teraz nie możesz się go pozbyć — poszedł za tobą nawet do łazienki.

To był żart, powiedziałam sobie. Próbował być zabawny. Ale ja nigdy nie prosiłam go o pomoc, a jednak on wciąż mi pomagał. Spojrzałam na swoje kolana, gdzie jego ciepła dłoń przykrywała obie moje. Ten dotyk nie sprawił, że zadrżałam – wręcz przeciwnie, był kojący. Znów spojrzałam w górę, by napotkać jego zatroskane oczy i melancholijny uśmiech. Chcę ci zaufać, pomyślałam.

— Po tym, jak uratowałeś mi życie, zostałeś postrzelony, a nawet pomogłeś mi podetrzeć… — Próbowałam ubrać to w słowa, ale poległam. Zaczęłam od nowa. — Nie sądzę, żebyś wciąż kwalifikował się jako przypadkowy nieznajomy. Chciałabym myśleć, że jesteś bardzo dobrym przyjacielem, nawet jeśli nie znam cię zbyt dobrze. — Będziesz moim przyjacielem, Nathan, czy dołączysz do listy drani, których chcę zabić?

W odpowiedzi rzucił słaby żart, ale prawdziwa odpowiedź kryła się w wyrazie jego twarzy. Po raz pierwszy jego uśmiech dotarł do oczu, które nie wyglądały już na zmartwione. Wyrażały tylko ulgę.








  
  
TRZYNAŚCIE




Ciemność – Chris – Upadek – Karta – Ból głowy 

— Kurwa! Jesteś lepsza, niż myślałem.

Poczułam, jak moje ciało opada, ale nie uderzyłam o ziemię. Jego ramiona zacisnęły się na moich plecach, przyciskając mi twarz do czegoś miękkiego. Nóż wyślizgnął mi się z palców, gdy próbowałam powstrzymać go przed uduszeniem mnie.

Uderzenie o podłogę wstrząsnęło mną, ale było łagodniejsze, niż się spodziewałam. Zniewalające ramię puściło mnie.

Zacisnęłam powieki, próbując pozbyć się zawrotów głowy. Musiałam walczyć. Wiedziałam, na czym leżę, i nie wróżyło to nic dobrego.









